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-. Niedziela piętnaśia po Zielonych Świątkach, 


Ewanielia u Tukasza świętego 
-w rozdziale siódmym. 


. W on czas szedł Iezus do miasta, 


które zowią Naim, a z nin szli Ucznio- 
wie. lego i rzesza wielka. „A: gdy się 


szą umarlego, syna. iedynego ma- 


= y. 3 
iki iẹgo, a ta była wdową, a z nią 


= wielka rzesza mieyska. -Którą uyrza- 


"wszy Pan, ulitowal się nad nią, i rzekł 
ićy:. „nie: płacze, I przystąpiwszy, do- 
tknął się mar; a ci, co niesli, stanęli; 
i rzeki: „młodzieńcze! tobie mówię: 
wstań! lIusiadl.on, który był umazły, 

l począł mówić. I dał go matce iego. 
I wziął wszystkich strach i wielbili Bo- 


ga, mówiąc: „że-Prorok wielki powstał: 


między nami, a iż Bóg nawiedził lud 
swój: a a PRADA 


Nauka ztóy Kyanielii, 


Co się to dziać musiało. w sercu têy 
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- grobu. 


bżył ku bramie mieyskiéy, oto- 
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Goście iuż nie iedno pochowali dziecko, 
m doświadczenia powiedzieć możecie, iak 
to wielki żal rozpierał wasze serce, gdyś- —. 
cie garść ziemi rzucali na ich trunny do 
_Rzewne łzy wylewała owa má- 
tka w Kwanielii. I miałaż nie płakać, 
tracąc iedyne dziecko, iedyną podporę 
slarości?  Utrąciła męża, teraz traci - 
Syna; Sama iedha, gdzież się podzieie, 
któż o méy pamiętać będzie? Także ią 
musiało więć zadziwić, gdy Zbawiciel, 
którego ieszcze nie znała, wstrzymtuiące 
"niosących mary, zawołał na nię: „nie 
płacz! “Ale nie wzbramał On ićy pła- - 
czu. dzy, w smutku wylćwane, są ulgą 

dla zranionego serca.  Musiałby czło- 
-wiek nie mieć naymnieyszego czucia, 
musiałby być martwym kamieniem, ty- 
ranem, by nie miał choć przynaymnićy 


. westchnąć przy grobie swego wspól- 
- brata. Zal w podobnym razie iest wro< 


dzony człowiekowi. Inieprzyiaciela serce 
wzruszy się tad grobem nieprzyjaciela. 
Rozpłaczemy Się nie raz, gdy opuszcze- 
my dom rodzicielski, gdy się żegnamy 
choć na krótki czas, z krewnymi lub 
przyjaciółmi, a mielibyśmy: nie zapłakać 
wtedy, gdy iedno znich na zawsze roz- 
stale się z nami, gdy umiera? Nie za- 


| stroskanćy matki, gdy szła za cialem 
ukochanego syna swoiegó! Wy rodzice,  kazywał téż Zbawiciel płakać tćy nie= 
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żywot wieczny. 
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szczęśliwćey wdowie, boć wszakże pó- 


źiiey sam płakał nad grobem swego 


przyiaciela Łazarza; kazał On ićy tylko 


„zbyteczny żal hamować. „Nie płacz! 


odezwał się do nićy; tak iak i my się 


odzywamy do zbytecznie płączących, 


sami łzy maiąc w oku. Zibyteczny bo= 
wiem żal po stracie miłych nam osób 
nie tylko, że nie przystoi człowiekowi, 
ale iest i grzechem. Kto zbytecznie 


przy śmierci czyićy narzeka i rozpacza, 
ten, zdaie się, że samemu Bogu na 


oczy wyrzuca, iakoby się omylił, że za- 


"brat z tego Świata tego, który ieszcze 
był bardzo potrzebny. Bóg mylić się 
nie może. 
czyni, bo iest mądrością. naywyższą.. 


Co czym, wszystko dobrze 


Pod lego zatćm niedościgłe wyroki 


m pokorą oddać się nam potrzeba, zwła- 


szcza nam Chrześcianom Katelikom, co 


+. 0d tegoż Boga przez Syna lego iedno- 


rodzonego pouczeni jesteśmy, że śmierć 
sprawiedliwych iest „tylko . przeyściem 
z padolu płaczu do niebieskićy szczę- 


śliwości. Rychlóy, czy późnićy; i my 
_ pomrzemy. Zobaczymy się. znowu z ha- 


szymi. O: to się tylko staraymy na téy 
ziemi, abyśmy sopie zapewnili po śmierci 


we mnie wierzy, choćby i umarł, żyć 
będzie; a wszelki, który Żyie i wierzy 


we mnie, nie umrze-na wieki.* lakże - 


nierozsądnie postępują sobie przy gro- 


bach ci ludzie, iak pluźnią przeciwko 


Bogu, co wśród płaczu- bez granie 
wykrzykuią z rozpaczy: „Boże! czemuś 
mi tego zabral! czemu inny. nie padł 


ofiarą smierci!“ Prawdziwie, zdaie się, - 
- iakoby tacy niehyli Chrześcianami; iak- 


by nie wierzyli, że dusza ludzka iest 
nieśmiertelna. _ Przez swoie naganne 
postępowanie niczćm się nie różnią od 
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„lam iest zmariwych=. 
wstanie i żywot,” mówi Zbawiciel; „kto 


şo 
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pogan,. co prawdziwćy wiary nie mieli. 
Piaczmy, mili Bracia! przy zgonie na- 
szych rodziców, naszych krewnych, przy= 
iaciól; ale płaczmy po chrześciańsku; 
hamuymy i miarkuymy: nasz smutek, by 
się nie zdawało, że 0 przyszłóm życiu 


- powątpiewamy.  Z/pokorą uniżaymy gło= 
wy przed wyrokami Boga i ufiymy Ie- 


mu iako Qycu naylepszemu, który nie 
takiego na nas nie zeszie, coby było 


z nieszczęściem Raszćm. — Wyrzekłszy 


Pan Iezus do owéy wdówy: „nie płacz(** 
dotknął się mar, i temi słowy:  „mło- 
dzieńcze, ia tobie mówie: wstań,“ przy= 
wrócił umarłego do. życia, . wskrzesił 
syna i oddał go matce. Oto prawdziwy 


„cud, prawdziwa moc boską; bo -któryż 


z ludzi iest w. stanie coś podobnego wy- 
konać? Oto dowód, że Zbawiciel iest 
prawdziwym Bogiem! A zarazem i ta 
dla nas- nauka, że Bóg, choć zasmuci, 


t0 znowu pocieszy. Nie spodziewała się. 


zaiste ta strapiona. matka i nikt z całóy 
rzeszy: nie spodziewał się tego, *aby ów 
młodzieniec zmartwychwstał, a przecie 
zmartwychpowsiał i zagoił zranione serce- 
matki, otarł łzy ićy rzewne, i smutek- 
zamienił wradość. Bóg iest litościwy! 
patrzy On na nędzę i potrzeby nasze; 
do niego: idźmy -po pociechę w: naszym 
ucisku i utrapieniu; a On nas pocieszy; 
bo ten ieszczę nie zginął, kto się. w o- 
pieke podał Panu swemu! Ulitował się 
-Pan Tezus nad placzącą wdową; 
świętym przykładem ulituymy się i: my 
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nad płaczącymi braćmi i siostrami na=_ 
p } i 


szemi. lesteśmy wszyscy dziećm 
dnego Oyca, który nas prawdziwie 
łuie; który żąda, abyśmy nietylko | 
nawzaiem, ale. i wszystkich ludzi 
siebie samych, milowali Miluymy Się 
tedy, i tę miłość bliźniego okazuymy. 


w uczynkach. Nie czekaymy, aż nas kto 
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Gospodarstwo. . 


* 


ska: ..Baygras. 

„Coto za bieda bez tych łąk, móy 
kumotrze,** rzekł Kuba do Michała; „rok 
“w rok muszę kupować siano; to nie żar- 
tv 
aeee mieć nie chcecie, toć trzeba 
cudze kupować, odpowiedział Michał. 
„Bogaćby tam człowiek nie chciał mieć 
własnego, * odezwał się Kuba; „alezkąd- 
że ie wziąść, kiedy łąk nie ma? „Ho 
miły Kubo, nie dalekoby. na wsi gospo- 


darz zaszedł, gdyby tylko na Jaki się - 
oględywał.. Nie przy każdćy wsi one, 


się znayduiją; a zawsze kupować siano, 
to i pieniędzy nie starczy. I w naszćy 
wsi nie wszyscy gospodarze maią łąki, 


a przecie siana nie kupuią.ś* „A zkądże 


ie biorą?“ zapytał się Kuba. -,.„Sieią 


> sobie w.polu lub w. ogrodzie koniczynę 
odpowiedział Michał. 
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lub raygras, 
„Raygras!' zawołał Kuba; „a coto iest?“ 


- 


e się to wyda. „,,Ha nu, kiedyć uprawić trzeba, iak na zboże. 


9, 0 iest gatunek trawy bardzo dobićy, 


bo ią można cztery razy do roku siec, 
kiedy się ią zasiało na dobrym gruncie. 
To iest ta sama trawa, którąście może 
iuż widzieli w owóm wielkićm kole na 
pańskim dziedzińcu w naszćy wsi. I ia 
sobie zasiałem tóy trawy przed trzema 
laty i iestem z nićy bardzo kontent. 


„ Siemienia, tom nie kupił, bo mi. nasz 


pam dal, gdyż ma go laskę Pana Boga.** 


„A nu, to mnie nauczcie kumotrze, iak 


wyście to robili; bo kiedyć wy tak mó- 
wicie, toć i mnieby trzeba zasiać sobie 
parę zagon,“ rzekł Kuba. „„Raygras, 
móy lakubie;** odpowiedział Michal, 
„„udaie się prawie na każdym gruncie; 
naturalnie im grunt lepszy, tóm buynićy 
idzie, szczegółnićy zaś na glinie pia- 
Szczystćy, miernie wilgotnóy,  którey 


wierzchnia warstwa sklada się z ziemi ` 


urodzaynćy. Można tę trawę siać ałbo 
gdzie ma być ugór, i wtedy się tylko 
raz orze, boć się na iarzynę iuż była 
ziemia dosyć poruszyła; albo się tćż 
gdziemdzićy, nie w przyszłym ugorze, 
wybiera mieysce, a wtenczas tak iuż 
i ; Zora- 
wszy i uwloklszy, sieie się owa trawa 


albo około ś. Michała, lub z pozieniku, 


zawsze po wolnym deszczu i kiedy wia“ 
tru nie.ma. Potém się znowu drewnianą 


broną włóczy, a nakoniec walcuie. Wie- . 


sieni zasiany raygras siecze się luż na 
początku Maia, a z poziemku, na po- 


ezątku Czerwca; a potóm raz drugi we 


Wrześniu. * W następujących latach iuż 
się więećy razy siecze, osobliwie, ieżeli 
trzecićy zimy potrząśnie się gnoiem, 


"który z poziemku znowu się zgrabia. 


Te- trawę można albo -samę siać, albo 
tóż przymieszać cokolwiek owsa luk 
koniczyny. Na iednę morgę bierze się 
szesnaście do siedmnastu funtów ray— 
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grasu, a pięć do szesciu funtów. koni 


- czyny. Aby dostać siemienia, naylepićy 


przy drugióm sieczeniu kawałek zosta- 
wić. lak zaczyna iuż żółknąć, Ścina się, . 


boby. ziarno wypadło, iakby się przesta- 
fo.“ -„A. przez wiele to lat można ten 


raygras siec?“ zapytał się Kuba. „Móy 


kumotrze,** odpowiedział Michał, „,,,mo= 


żecie sięc przez. siedm lat; ale tylko siec, 
nie paść zaś na téy sztucznćy łące by- 


da, ani owiec ; ho tylko ztretuią i wiele 


z korzeniami powyrywaią, ato szkoda. 


. $ . [74 
„łuż ia to sobie bede dobrze pamiętał, 
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kumotrze , Za pouczenie.“ 


rzekł Kuba, „i Bóg zapłać wam, móy 
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Rozmaitości, 
" Wfosy gąsienic są. szkodliwe ï 
=- — ^ dh ludzi t bydła, z 
> Kiedy kto uchwyci kosmatą gąsienicę 


o twarzy, to zaraz uczuie, że go tam 
K i palis. Zkad to pochodzi? 
-Oto ziad, bo gdy się miało w ręku ko- 
smat gąsienicę, . został się na palcu ieden 


je 


lub drugi włos. Te włosy maią w sobie 
pewną truciznę. Przez tarcie dostają się 


za skórę i swoią trucizną zatruwaią ciało; 
a wtedy wtóm mieyscu świerzbi i pali. 
Nie wiedząc o tém i nie obmywszy rąk, 
coraz bardzićy się trze, chcące przez to 


tarcie pozbyć się świerzbienia, co tém bąr= 
-dziey, szkodzi, bo, się albo dalóy za skórę 


włos wciska, albo ich się więcóy do twa- 
rzy przynosi. Były przypadki, że gdy. się 


włos od gąsienicy dostał do powiek czło- . 
"wieka, to w iednę godzinę tak spuchły, 


że ten, kogo to spotkało, na parę godzin 


zupełnie zaślepł.  Bywaią lata, wktórych. 


tak wiele wylęze się kosmatych gąsienic, 


że liście zdrzew owocowych i dzikich pó= < 
" obzeraią, 


a potem w części spadaią na 
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ziemię, i pełno ich iest po sadach, łąkach ~ 


iborach. Nie zważaiąc na to ludzie, daią 


ie z paszą bydłu, lub ono samo na pastwi- 
Ztąd różne mię- - 


sku zstrawą ie pożćra. 
dzy bydłem powstaią choroby, iako to: 


- mokrzeniej i doienie krwią, a rzadko któ- 
remu gospodarzowi przyidzie na mysl... 

_ zeby to kosmate gąsienice miały być temu 

: ( wąsionkę): w palce, i potém potrze się 


winne, «a przecie tak iest w istocie. - Dla 
tego tćż trzeba być. zawsze. w tym wzglę- 
dzie ostrożnym, i nigdy tą trawą bydła 
nie paść, w którey się wiele wzmianko= 
wanych. znayduie gąsienic. s 


ż > s 3 


'W. księgarniach Ernesta Günthera, w “Lesznie. i Gnieżnie, jako 46ż po wszystkich 


księgarniach krajowych i zagranicznych, są do nabycia: | 
We aeo o e dkazówka:- 

ar! do stósownćj i korzystnćój uprawy rzepaku, rzepiku i Inu,- 
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enia, z przytoczeniem Opisu 
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gliny, ; | 
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ES ARENS: 
konstrukcyi drzewa i obrachunku E 


